Smutna Pani i dębowa ławka

W rozległym, zielonym parku na starej, dębowej ławce siedziała Smutna Pani. Była 
już leciwa, na twarzy głębokimi bruzdami zaznaczyły się minione lata, a w oczach coraz częściej, jakby mimo woli, gromadziły się łzy. Przychodziła tu codziennie i przyglądała 
się ukradkiem spacerującym ludziom. Byli wśród nich młodzi zakochani, szczebioczący sobie do ucha miłe błahostki, były rodziny z dziećmi, zamyśleni panowie i energiczne kobiety. Patrzyła na nich z nieukrywanym żalem i bolesną zazdrością. Jej serce było puste i zmarniałe jak stary korzeń. W głębi duszy czuła, że to ona powinna być na ich miejscu: opowiadać 
z uśmiechem zabawne historie i cieszyć się obecnością bliskich. Miała wielkie jak świat cały pretensje do losu, że jest Smutną Panią w tym ogromnym parku. 
Pewnego dnia usiadła obok niej dziewczynka. Z początku wcale jej nie zauważyła, bo była 
to niezwykle maleńka istota. Ledwo dała radę wdrapać się na ławkę i gdy już rozsiadła się wygodnie zaczęła wesoło wymachiwać nogami. W pewnej chwili przez nieuwagę kopnęła lekko staruszkę. Smutna Pani zerwała się na równe nogi i z wielką urazą syknęła:

- Co ty robisz, dziecko! 
Dziewczynka zwróciła na nią swoje duże, szare oczy i tylko łagodnie zwiesiła główkę. 
Po chwili jednak spojrzała na Smutną Panią i zupełnie poważnie powiedziała:

- Kocham panią. 
Twarz kobiety oblała się purpurą, zaraz potem zbladła. Spojrzała jeszcze z odrazą 
na to dziwne dziecko i szybko odeszła. 

Następnego dnia Smutna Pani wróciła. Nie umiała sobie wytłumaczyć dlaczego. Czy miała nadzieję, że spotka raz jeszcze dziewczynkę? Może chciała o coś zapytać? Jak zwykle usiadła na swojej ławce i niecierpliwie rozglądała się wkoło. Tego dnia było w parku bardzo pusto, tylko zbłąkane psy snuły się między drzewami poszczekując niepewnie. Na niebie gromadziły się ciemne i złe chmury, zerwał się niemiły wiatr, ale Smutna Pani postanowiła jeszcze trochę zaczekać. I właściwie nic się nie wydarzyło, jedynie baczny obserwator mógłby zauważyć, 
że staruszka zrobiła się odrobinę jeszcze smutniejsza i jakby trochę nawet mniejsza. 
Przez kilka kolejnych dni nie wychodziła z domu. Piła herbatę, stojąc przy oknie i jakaś myśl nie dawała jej spokoju. W jej sercu obudziła się tęsknota za kolorową łąką, zapachem lasu. Myślała o tym, jak dawno nikt jej nie przytulił. Opędzała się od tych marzeń jak 
od natrętnych owadów i gniewała się na siebie za tę dziwną słabość. 
Mała dziewczynka tymczasem, cierpliwie jak aniołek, gramoliła się codziennie na dębową ławkę i czekała. Jak zwykle machała wesoło nogami i mamrotała sobie pod nosem dziecięce rymowanki. 
I przyszedł dzień, kiedy Smutna Pani wróciła do swojego parku. Podeszła do małej dziewczynki i usiadła obok. Była nieco zawstydzona i nie rozumiała, czemu pozwala sobie 
na tę dziwną lekkomyślność. Obawiała się o swój rozum i dobre maniery. Spojrzała w końcu w wielkie, szare oczy dziecka i wydawało się, że na coś czeka. 
- Kocham panią – powiedziała dziewczynka i wdrapała jej się na kolana. 

Kobieta zesztywniała, ale nie protestowała. Myślała, że ten niesforny dzieciak chyba spadł 
z nieba, że może jej się śni. Pomału jednak przedzierała się do jej serca ciekawość, co z tego wszystkiego wyniknie. A dziewczynka jak gdyby nigdy nic wzięła ją za rękę i zarządziła spacer. Szły tak razem długo, już chyba trzeci raz przechodziły obok starej, dębowej ławki, 
a dziewczynka w tym czasie opowiadała niestworzone historie, śmiała się z całego serca, podskakując przy tym jak wróbelek. Smutna Pani lekko się nawet uśmiechała i choć 
nie zawsze nadążała ze tym niezwykłym szczebiotem, to było jej przyjemnie. I lekko. 
I pomyślała w duchu, że już nie chce być Smutną Panią w wielkim parku. Jej serce otworzyło się jak poranny kwiat. Poczuła, że żyje w najlepszym ze światów i że każda chwila niesie 
ze sobą tajemnicę miłości.  
